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iada kontroli nad gospodarowaniem 


Narodu! 


Co mówi marsz. Sejmu lgnacy Daszyński. 


WARSZAWA, 13. 11. (tel. wł.). 
W anu dzisiejszym przedstawiciel 
„Robotnika“ odbył rozmowę z tow. 
marszałkiem Sejmu Ignacym Daszyń- 
skim w sprawie zagadnień bicżzcej 
polityki, 

Rozmowa rozpoczęła się od pyta- 
nia: 

Dziennikarz: Czy. orędzie Preżyd. 
Rzpitej odraczające Sejm miało na 
cehr dać czas na „uspokojenie się 
i namyślenie'? 

Marsz, Daszyński: Zarzadzenie 
Prezydenta nie podaje żadnych moty- 
wów. 

Dziennikarz: TFemniemniej opinia 
publiczna tak to sobie tłumaczy. 

Marsz, Daszyński: Jaka orinia? 

Dzien.: Choćby rządowa. 

M. Daszyński: Liczę się i z rZą- 
dowa opinją 1 odpowiadam Panu, 
żć Sejm był przez cały czas spokojny. 
Wroga Sejmowi prasa nie zanoło- 
wała ani jednego obrażliwego słowa 
ze strony Sejmu, ani jednego uderze- 
nia pięścią w stół, ani jednego zaj- 
ścia czy pojedynku. 

Zajście z 31. 10. rb. nie popcinęło 
nikogo z posłów do — uziałania czy 
słowa zaraczającego brak równowagi 
duchowej. 

Nikt też nie uległ panice — o ile 
chodzi o Sejm i posłów. Mam na- 
azicję, że dotychczasowy spokój bę- 
dzie trwał przez całe 30 dni. 

Dziennikarz: A po stronie rządu? 

M. Daszyński: To do mnie nie 
należy. 

Dziennikarz: Ale pozostaje czas do 
namysłu ? 

M. Daszyński : Namys? jest zawsze 
i wszędzie potrzebny. 

Nie mówmy ogólnie — zbadajniy 
całą sprawę rzeczowo i szczegółowo. 

Położenie dzisiejsze to — stosunek 


Sejmu do rząau i naodwrót. Jakież 
sprawy wyżnaczył dziś ten stosu- 
uek? ł-o — to sprawa b. min. Skan 
bu Czechowicza. Postiawiona została 
„pismem Tryb. Stanu z 8 grudnia rb. 
Pismo Tr. Stanu żąda od sejmu 
parlamentarnej oceny szczegółowych 
pozycyj budżetu min. skarbu. 

Pytam Pana — czy Sejm może się 
uchylić od odpowiedzi na pismo Tr. 
Stanu? Czy może odłożyć „do akt* 
sprawę, która poruszyla umysły 
kraju od roku 1928? Czy Scjm ma 
publicznie wyrzec się kontroli nad 
tem, jak rząd gospodarzy pieniędz- 
mi narodu? Czy jakikolwiek parla- 
ment na Świecie może oświadczyć, 
ze nie chee badać jak się wydaje po- 
aatkowe pieniądze ? 

Czy to jest sprawa „partyjnic- 
twa“? Czy to jest sprawa „mene- 
rów 2 Czy to jesi sprawa „sejino- 
władztwaśż Gzy lo jest sprawa 
„buntu przeciw państwu, przeciw 
jego twórcom, wodzom i bchate- 
rom ? 

Dziennikarz: A druga sprawa? 

M. Daszyński: Druga jest jeszcze 
bardziej urzędowa. 

Rząd p. Świtalskiego przełożył 
oficjalnie Sejmowi „zamknięcie ra- 
chunków, za r. 1027-28, i ważądał 
by Sejm uchwalił kredyty aodatkowe 
za ten okres. Prawie równocześnie 
N. I K. zaprezentowała urzędownie 
Sejmowi swoje „uwagi o wykonaniu 
buażetu na r. 1027-28%. W uwagach, 
wydawanych «o wykonania każdego 
budżetu, N. I. K. oamawia rządowi 
absolutorjum. Rzecz to niebywała 
nietylko w Połsce ale i na Świecie. 

Nie będę Panu tkanaczył olbrzy- 
miej księgi N. I. K. Wystarczy gdy 
Pan otworzy księgę na stronicach: 
15, 19, 74, 98, 99, 100—103, 834, 


836, 483%. SMS, M imne? 

Chodzi o olbrzymie przekroczenia 
budżetu na blisko 600 milj. zł. 

Zwraca się do-Scjmu z tem — 
mad p. Switalskiego 1 Na le K. 

Czy Sejm ma milczeć i nie dać 
oapowiedzi ? 

A może przejdźmy 
sprawy ? 

Ryqąd wniósł do Sejmu (ale nie na 
sesji, jak każe konstytucja) projekt 
buażciu na rok 1030-31. Czy po do- 
świaaczeniach lat ostatnich, należy 
ten projekt przestudjować i uchwa- 
lić go w formie wykluczającej nadu- 
życia — czy też nie? 

Czy może wystarczy uchwalić „lu- 
zy lub jakieś ogólne ramy, które 
w miarę potrzeby będzie się przekra 
czało ? 

Przejdźmy co kwestji całkiem cy- 
frowej, W bieżącym roku kalendarzo- 
wym — Sejm obradował 84 dni, 
a przez 255 był trzymany na urlopie 
przymusowym. Jedn mogą powie- 
dzieć, że to był przypadek, inni — 
że to system rządzenia Polską. 

Dziennikarz: Wygląda to na sy- 
stem. 

M. Daszyński: Prasa rządowa wo- 
ła głośno, że to system. Przytacza 
nawet słowa uwielbienia i podziwu 
humorysty światowego o tym syste 
mie polskim, że „można rządzić z 
parlamentem niczwołując go weałe”, 

Dziennikarz: Bernard Shaw 
parł się tych słów. 

M. Daszyński: P. Show mógł i 
może się wypierać, ale {Wasa T24- 
dowa była zachwycona tą pochwała 
systemu. 

„Czy nie warto się nad tem zastano- 
wić, że obrzuca się Sejm i posłów 
obelgami, w sposób nieznany pod 


do trzeciej 


eye 
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Żadną szerokością geograficzną? — 
Czy to temperament tylko, czy Sy- 
stem ? 

Czy Sejm zebrawszy się wreszcie, 
ma zająć się niedolą wsi i rolnic- 
twa, bezrobociem w miastach, przesi- 
leniem w przemyśle, ruiną w han- 
dłu, ciężkimi stosunkami kredytowy- 
mi — czy znowuż Sejm ma milczeć 
i zostawić te sprawy trzynastu pa- 
uou ministrom ? . 

Czy bieda ludności i potrzeby jej 
nje nakładają obowiązku na posłów, 
«vybranych przez tę ludność, rozwa: 
żenia tych spraw? 

Dziennikarz : Do jakich rezultatów 
mogą doprowadzić te trzydziesto- 
dniowe rozmyślania ? 

M. Daszyński: Sejm musi posta- 
wić sobie pytanie — czy możliwa 
jest współpraca z tym rządem? Je- 
żeli Sejm odpowie na to pytanie 
twierdząco — zabierze się do bud- 
żetu zamknięć rachunkowych, uwag 
N. L K., co sprawy p. Czechowicza, 
do spraw gospodarczych, albo może 
pominie te wszystkie sprawy dla 
świętej zgody z rządem. 

Jeżeli zaś Sejm dojdzie do prze- 
konania, że praca jego z tym rządem 
jest niemożliwa — wówczas są dwa 
wyjścia: albo Prezyd. Rzpltej roz- 
wiąże Sejm albo odwoła rząd. je- 
żeli Prezyaent rozwiąże Sejm — 
głos mają wyborcy. Jeżeli odwoła 
rząd to przypuszczać należy, że Ža- 
mianuje inny rząd, który będzie INA- 
CZEJ rządził, Te aħwa wyjścia z sy- 
tuacji są wyjściami uczciwemi. 

Dziennikarz: Czy są inne micuc”- 
ciwe wyjścia ? 

M. Daszyński: Ludzie nieuczciwi 
doraczają naprzykład, ' rozwiąZania 
Sejmu i nierozpisywania nowych 
wyborów. Inni doradzają utrzyma- 
nie sejmul i fnianowanie nowego rzą- 
du, takiego samego, jak odwołany. 
Ci ludzie hołdują teorji, że polityka 
musi być oszustwem. 

Jeśli ten sejm, jest naprawdę tak 
„okropny, „wstrętny“, „niemożli - 
wy' — wystarczy jedno pociągnięcie 
pióra Prezydenta, aby go rozwiązać. 
Ale, jakże ten sejm może być tak 
„okropny”, skoro niema go wcale 
przez 255 dni w roku. | 

Czy nie zauważył pan, że niena- 
wiść do sejmu musi być odświeżana, 
zapomocą argumentów, aż nadto zna- 
nych. Ja osobiście, nie mam żalu 
do pisarzy bez talentu, lub do mala- 
rzy nieumiejących rysować — jeżeli 
otrzymują pieniądze 1 honory za to, 
że munie znieważają. 

Bieda i brak talentu tłumaczą 
niejednego, który chce zarobić, aby 
ZYC. 4 ` 

Przypuszczam, że i fnm posłowie 
zachowają pogodę umysłu wobec 
tych objawów odgrzewanią płatnej 


nienawiści. Z tej strony spokój po- 
słów nic jest zagrożony. 
A namysł doprowadza do tak 


cjierpkich 1 smutnych rozważań nad 
literaturą 1 dziennikarstwem współ- 
czesnem, że lepiej o tem nie mówmy. 


4 


Wesole budżety” na poczcie 


Trzy miijony 700 tysięcy zl. na przyjęcia 
i papierosy! 


Marsz. Piłsudski w jednym ze swo 
ich publicystycznych wystąpień, mó- 
wiąc o rządach przedmajowych, o- 
kreśił gospodarkę ówczesną fw resor- 
cje woiskowym lapidarnie jako „we- 
sole budżety, w tym znaczeniu, że 
pieniądze publiczne, przeznaczone na 
wojsko, szły na huczne zabawy róż- 
nych dygnitarzy. Późniejsze bada- 
uia tych budżetów nie potwierdziły 
urzędowo tego zarzutu. Dzieje się 
to dopiero obecnie. Najwyższa Izba 
Kontroli, organ urzędowy, którego 
zadaniem jest badanie, czy fundusze 
państwowe wydatkowane są zgod- 
nie z ustawą skarbową na cele u- 
chwalone przez Sejm, opublikowała 
śwe sprawozdanie. Obecnie dopiero, 
poraz pierwszy Naczelna Izba :Kon- 
troli w sprawozdaniu swem stwier- 
dza omijanie przez rząd obowią?u- 
jącej ustawy i odmawia postawie- 
nia wniosku, udzielającego rządowi 
absolutorjum. 

Pisaliśmy już o różnych spostrze- 
żeniach Izby Kontroli nad badanymi 
przez nią zamknięciami rachunkowy- 
mi,  sporządzonymi prze7Z ministra 
Skarbu, to jednak co stwierdza w re- 
sorcie poczty, przechodzi najbaratiej 
pesymistyczue głosy o gospodarce 
funduszami publicznymi. 

Wczoraj już opublikowaliśmy praw 


dziwie rewelacyjne stwierdzenie Wwy- 
aatku w resorcie poczty „na przy- 
jęeia i papierosy reprezentacyjne w 
olbrzymiej sumie 3,700.090 zł., wy- 
danych w ciągu jednego roku i w 
jednym tylko resorcie pocztowym. 

Trzy miłjony siedmset tysięcy zlo- 
tych na przyjęcia i wapierosy. Co za 
potworna kwota | ta jakie cele wy- 
dana ? i 

W niedzielę wręczyła Piłsudskie: 
mu federacja b. wojskowych 1 mi- 
ijon złotych, zebranych z ogromnym 
trudem przez siedm miesięcy, a tu 
na przyjęcia i papierosy wydało mi- 
nisterstwo poczty lekką ręką prawie 
cztery razy tyle. 

Ministrem poczty był wówczas p. 
Bogusław Miedziński, były pułkow- 
nik, aziś redaktor „Gazety Polskiej” 
głównego organu obozu rządowe- 
go, który na swych łamach w pio- 
runujących artykułach gromi niepra- 
wości, w napuszonych słowach ipa- 
suje się na nicskalanych rycerzy, je- 
aynej ostoi Polski. 

Jakże biedną byłaby Polska, gdy- 
by na takich „fundamentach“ swój 
byt onierała. 

Jakże słyszne jest powszecnhe wo- 
łanie:  Zdajcie rachunki z wło'lar- 
stwa swojego! 

Po c 


Ponowne prowokacje Heimwehry 


z okazii święta państwowego. 


WIEDEŃ, 13. 11. (AW). Wczo- 
rajsze uroczystości z okazji rocZnicy 
ustanowienia republiki austrjackiej 
we wszystkich miejscowościach Au- 
strji, dały asumpt do groźnych de- 
moustracji Heimwelhry i socjaljstycz- 
ucgo Schutzbundu. Szczególnie duże 
rozmiary przybrały manifestacji u- 
munaurowanych i uzbrojonych 'wro- 
gich sobie organizacii w Styrji. Mi- 


mo wszelkich środków ostrożności 
w kilki miejscach doszło doszło do 
wykroczeń i starć. W Gracu ogro- 
dzono poszczególne części miasta Za- 
pomocą desck i barykad, aby zapo- 
biec spotkaniu się pochodów Heim- 
webry i Schutzbundu. — Naogół jed- 
nak wczorajszy obchód minął dosyć 
spokojnie. 
—00— 


docjaliści autrjaccy godzą się na niektóre zmiany w konstytucji. 


WIEDEŃ, 13. 11. (AW.). Pomimo 
ostatnich zajść koło Wiener Neustaalt 
przeważa łu w d. c. optymizm w o- 
cenie sytuacji  wewnętrzno-politycz- 


cznej. Stan rokowań kanclerza Scho- 
bera z opozycją socjalistyczną jest 


tak korzystny, że po przeprowadze- 
nu szeregu zinian w projekcie refor- 
my konstytucji socjaliści umożliwi- 
Hby uchwalenie jej reformy przez e- 
wentualne uchylenie się oa głosowa- 
nia, 
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To i owo. 


„Panie, chroń nas od przyjaciół bo z 
wroganni sami damy sobie radę"... Tak po 
przeczytaniu pewnych rewelacji” w brit- 
kówcu warszawskim mógłby sobie powie- 
dzieć marsz. Piłsudski. i 

Oto „Kurjer Czerwony“ wystąpił osta- 
tinio z nie byle jaką senzacją: Zamieścił 
nowicie fotogralję butów marsz. Piłsud- 
skiego z różnych stron, a więc podeszew, 
wierzchów 1 4 d. i dołączył do tego 
swoje „objaśnienia”, co oznaczają załanm- 
nia na wierzchuch butów. Bo uważacie — 
kszłałl Tałdów na butach mówi — jaki jest 
charakter człowieka, który je nosił! 

Wywodzi tedy „Czerwoniak*: 


„Niezwykle  charakterystyczną cechą 
odznacza się pofałdowanie wierzchu o- 
buwia (p. Piłsudskiego). 

Jeżeli tworzy się ono w miejscu zgię- 
«ia wszysikich palców. nogi, przyczem 
czubek podeszwy odstaje od ziemi — to 
śmiało twierdzić można, (że właściciel kak 
noszonego obuwia jest uosobieniem ki- 
piącej encrgji. spartańskiej prostoty i 
niczłomnej woli“. 

„A potem powołuje się na opiuję szew- 
ców: 
„zdaniem warszawskich majstrów szew- 
skich wybitnie fałduje obuwie marszałek 
Piłsudski”, 


Taką to „wymowę” mają buty! Buty ga- 
pewne wszystkich ludzi, zatem nie tylko 
genjuszów, bohalerów, uczonych, ale i 
zbrodniarzy, aboczeńców — słowem ludzi 
o różnych cechach. ujemnych i dodatnich. 

Może „Czerwoniak* stworzy na podsia- 
wie swych wniosków nową naukę?... Bilo- 
logia... 

Mówiąc poważnie — zastanawia tu nie- 
tyle treść tych idjotyzmów, ile... pobłażli- 
wość prawdziwych  Piłsuaczyków, którzy 
pozwalają. by byle kto i w taki sposób 
„popularyzował osobę Piłsudskiego. 

Ale, ale, nasuwa się Jeszcze pylanie: 
skąd pismak „Czerwoniaka' wziął te buty 
do sfotografowaniu ? í 

i * 

Inny znowu „Kurjerek”, tym razem kra- 
kowski, bardzo, ale to bardł zo hwak 
wszystko. eo robi rząd, nie mniej zastana: 
wiając się nad prellininarzen budżetu na 
rok 1930/31 stwierdza, że nie przewiduje 
on wiełkich prac i robót, nie zawiera (wiel- 
kiego programu gospodarczo finansowego. 
A polem „Kurjerek' podkreśla, że idea 
dalszego jeszeze zacieśniania pasa, zaleca- 
na przez min. skarbu Matuszewskiego wy- 
raza się przedewszysikiem w okrojemiu wy- 
datków inwestycyjnych w stosunku do bu- 
dżew tegorocznego o 72 milj. zł. 

A eo to są wydatki inwestycyjne? To 


są wydatki Iwórcze. Jeżeli ktoś wprowa- 
dza pewne inwestycje w swem przedsię- 
biorstwie. lo znaczy, że coś robi, że daje 
pracę ludziom, że rozszerza, poprawia, wi- 
sprawnia swój warszlat pracy. W budże- 
cie państwowym ramy inweśslycji nie roz- 
szerzają się, lecz zwężają. 

Ale za to wydatla na emerytury wzrosły 
w tym roku o 19 miljonów i wynoszą w 
preliminarzu 127 miljonów. A dlaczego? 
Ponieważ — jak pisze , Kurjerek'* — licz- 
ba emerylów cywilnych wzrosła w czasie 
od 1. kwietnia 1928 r. do 1. lipca 1929 r. 
z 14.213 na 18.171, a liczba emerytów 
wojskowyeh z 3451 na 4.217. 

Wystarczy ? 

I jeszeze jedno. „ Kiuujerek* bardzo słu- 
szuie wyraża wątpliwości, czy tyeh 127 
miljonów na emerytury nie będzie za ma- 
ło. Jeżeli bowiem w ciągu l-szego półro- 
cza lego rowu skarbowego wydano na eme- 


J UOU T ER O 


odbędzie = już ciągnienie l-ej Kiasy 20. Państwowej Loterji Klasowej, a zatem ostatnia 
sposobność zakupieniia losów w największej i najszczęśliwszej Kolekturze 


„NADZIEJA”, Lwów, Sykstuska 6. 


Główna wygrana 750.000 Złotych. 
Ogólna suma wygranych wynosi 82,000.000 Złotych. 
Ceny losów: ćwiartka — Zł. 10.—, połówka — Zł. 20.—, cały Zł. 40.— 
Zamówienia załatwiamy odwrotną pocztą, dołączając do oryginalnych losów nasz blankiet P. K. O., 
na przesyłkę należytości, wolną od porta. 


prze- 
liczeniu na pały rok daje to kwolę 156 
miljonów złotych. J È 
A skąd pozatem pewność, że liczba e- 
merytów jeszcze bardziej się nie zwiększy? 
k * 
A na zakończenie cos wesołego: War- 
szawskie „ABU” pisze: ) 
„Posłowie z BB rozwijają w ostatnich 
czasach na prowincji ożywioną działalność, 
ale na zwoływane przez nich zgromadzenia 
nikt się prawie nie zjawia. Obecnie poseł 
p. M z BB, który był kapelmistrzem |za- 
nim się wziął do polityki, urządził w woj. 
łódzkiem zebranie, na które przyszło 8 
ludzi. , 
Wśród tej garstki znalazł się dowcipniś, 
który widząc małe audytorjum, zawołał: 
— Panie M. czy pan zawsze lak mała 
orkiestrą dyrygował ? r 


rytury 78 zniljonów złotych, lo w 


Czego chcą 


Premie wywozowe zaczną obo- 
wiazywać od 16 bm. Ale agrarjusze 
nie o takich premiach myśleli. 
Chcą oni, aby te premie były trzy 
razy wyższe, aby kredyty były więk- 
sze i łatwiejsze, ulgi podatkowe jak 
największe, podatek majątkowy znie- 
Siony —- i ażeby ceny zboża zostały 
zniżone. i A 

Żądania te streszczają się w na- 
stępujących uchwałach organizacji 
rolniczych, powziętych przed kilku 
dniami w Warszawie: 

„Dotychczasowe zarządzenia władz 
państwowych zmierzają w pewnej 
mierze do podniesienia cen, jednak 
konieczną jest dalsza akcja organiza- 
cji rolniczych w kierunku uzyskania 
obniżenią kosztów produkcji (po przez 
obniżenie cen na rawozy sztuczne 
krajowe i na pasze treściwą i przez 
zwolnienie od cła przywozowego 
niezbędnej ilości saletry, oraz nale- 
żytą politykę kredytową. . 

Ponieważ zniżka cen zboża do- 
tknęła rolnictwo w silnym stopniu, 
to jedynie 

wydatnie poaniesienie cen. 
umożliwi roluikowi terminowe pła- 
cenie podatków i regulowanie zobo- 
wiązań kredytowych. 


obszarnicy? : 


Ustalenie premji w wysokości : 4 
do 6 złotych przy obecnej konjunk- 
turze rynkowej podniesie wprawdzie 
ceny, ale nie do poziomu pokrywa- 
jącego całkowicie koszty produkcji 
— wobec tego konieczna jest dalsza 
akcja wszystkich czynników rolni- 
czych do uzyskania dalszych Środ- 
ków, zapewniających opłacalność pro 
dukcji. Skutki wprowadzenia syste- 
mu pemji będą osiągnięte pod wa- 
runkiem usprawnienia eksportu zbo- 
żowego i należytego zorganizowania 
wewnętrznego handlu zbożem, co 
wymaga udzielenia kredytów nisko- 
oprocentowanych organizacjom rolni- 
czo - handlowym. ı 

A p. Jan Stecki prezes Związku 
Ziemian powiedział w wywiadzie 
dziennikarskim, że podatek majątko- 
wy „oparty jest na zupełnej fan- 
tazji, co do rozdziału pomiędzy róż- 
ne grupy, jest dziś przeżytkiem nie 
odpowiadającym już w najmniejszej 
mierze realnym stosunkom majątko- 
wym', r | SI 

Wystarczy ? Jah ; 
ZGON SIOSTRY B. CES. WILHELMA, 
_ BERLIN. 15. listop. (Pat.) Dziś o godz. 
/.30 rane zmarła w Bonn siostra b. cesa- 
rzo Wilhelma księżna Schaumburg- Lippe 
Zubkowowa, 


Szczątki rozbitego aeroplanu „D 903“, 


który utrzymywał komunikację między Berlinem i Londynem. W kata- 

strofie, spowodowanej przez to, że statek zabłąkał się w mgle i spadł 

do lasu, gdzic spłonął, zginęło 7 osób załogi. Pozostał przy życiu 
tylko angielski kapitan-poru cznik Kidston (w owalu). 


Druga konferencja w Hadze 


PARYŻ. 18. listopada. (Pat.) „Te Ma- 
tin“ donosi, że druga międzynarodowa kon- 
ferencja w Hadze, została wyznaczoną w | że w ciągu pierwszych sześciw miesięcy 
zasadzie na 7. grudnia b. r. przyczem do- | roku, mieć będa dość czasu na wycolanie 
daje, że ostatnie rozmowy między Brian- | oddziałów z trzeciej strely ewakuacyjnej. 
dem a v. IIloeschem wykazały, że data o- —o0— 


wakuacji nie może stać się przedmiotem 
nieporozumień. Władze franeuskie sądzą 


w Krakowie. 


KRAKOW. 13. listopada. (A. W.) wal 
okolicach Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
przyszło dziś przedpołudniem do burzli- 
wego zajścia, między akademicką mło- 
dziecżą polską 1 żydowską. Zajścia sprowo- 
kowali we wtorek wieczorem korporanci 
żydowscy. kierując pod adresem studen- 
tów- medyków okrzyki „Patrzcie jacy pol- 
scy palrjoci” ete. W wyniku wczorajszych 


Zajściom położyła kres interwencja po- 
licji pieszej i konnej. Ostatecznie awantury 
zostały zlikwidowane. Wśród młodzieży a- 
kademiekiej daje się zauważyć silne poď- 
niecenie. Na dziś zapowiedziano wiee siu- 
dentów medycyny, jutro ma się odbyć wiec 
ogólno- akademicki, Ponieważ zajścia te 
rozegrały się poza murami Uniwersytetu, 
rektorat nie miał powodu do wszczęcia 


zajść, przyszło do bójki. podezas której | akcji interwencyjnej. 
sludenci- żydzi pobili dotkliwie jednego | uzzeeeewwanee reed wwa was kac m 
ze studentów- medyków Polaków. Dziś 


przedpołudniem rozegrał się epilog wczo- 
rajszych zajść, który zakończył się pobi- 
ciem akademika- żyda, Jana Ranppaporia. 


Poseł egipski w Warszawie. 


WARSZAWA, 13-go 11. (A. W). 
Do Warszawy przybył nowomiano- 


WIEDEŃ. 13. lisiop. (A. W.) Z Jerozo- 
liny donoszą. że napady band arabskich 
na osiedla żydowskie trwają w dalszym 
ciągu. W dniw dzisiejszym jakiś zbrojny 
e T 
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Kronika polityczna. 


BIAŁORUSINI DOMAGAJĄ SIĘ ROZ- 
WIĄZANIA SEJMU. 

WIIANO. 13. listop. (A. W) Zarząd 
główny białoruskiego towarzystwa oświan- 
tòwego „Proświła” postanowił domagać się 
rozwiązania scjnfw i senat b wyznaczenia 
nowych: wyborów. Równocześnie zarząd u- 
chwalił wznowić wydawnielwo tygodnika 
„MHromadiee”, którego hasłem będzie przy - 
łaczenie Białorusi Wschodniej (sowie kiej) 
do Zachodniej. 

OBRADY „WYZWOLENIA 

M ARSZAWA 22. b. m. obradować be- 
dzie w sejmie klub parl. „Wyzwofenie'*. 
WYŁIZD P. DEVEYA DO ST. ZJEDN. 

WARSZAWA. Doradta tinansowv p. De- 
vev, udaje się z początkiem roku przy- 
szłego na dłuższy pobvi do St. Zjedn. Am. 
Półnoenej. 
UERYŁKBNIE  KGNFIEKATY 
DNIRAĆ”. 

WARSZAWA. Sąd Okr. w Warszawie u 
chylił konliskalę dodatku na zwyczajnego 
„Robolnika” z dnia 1. listop. b. r. 
| Ki R O E 


Termin plebiscytu w Niemczech. 


BERLIN, 13. 11. (PAT.). Bórsen 
Courier podaje ze źródeł wiarygod- 
nych, że plebiscyt w sprawie pro- 
jektu ustawy przeciw planowi Eoun- 
ga odbędzie się prawdopodobnie do- 
picro 22 grudnia, Na odroczenie ter- 
minu plebiscytu wpłynąć miał między 
innymi wzgłąd na to, że miarodajni 
politycy i. mężowie stanu, których 
obecność wymagana będzie przy 
przygotowaniach do p!ebiscytu, pra- 
wdopouobnie przed połową grudnia 
nie będą mogli powrócić z Hagi do 
Berlina. 


RORO - 


Przy współudziale p. Deveya 


WARSZAWA, 13-go 11. (A. W). 
Jutro odbędzie się posiedzenie Rady 
Banku Polskiego przy udziale do- 
radcy finansowego p. Deveya. 
Pierwszy punkt porządku dziennego 
obrad przewiduje dyskusję nad u- 
stosunkowaniem się Banku Polskiego 
do zniżki stopy procentowej, doko- 
nanej przez szereg banków emisyj- 
nych zagranicą. Jak wiadomo, istnieje 
projekt obniżenia stopy dyskontowej 
przez Bank Polski. 


odaział Arabów dokonał w Jerozolimie na- 
padu na Żydów. Onegdaj oliarą band arab- 
skich padł dr. Ticho, znany okulista, pos 
chodzący z Wiednia. 


wany poseł Egiptu Nechad Pasza, 
rezydujący stale w Berlinie. Poseł e- 
gipski złoży w dniu dzjsiejszym li- 
sty uwjcerzytelniające p. Prezydento- 
wi Rzplitej, zabawił w Warszawie 
krótki czas, poczem powraca do Ber- 
lina. 


| LONDYN. 18. listop. (A. W.) Według 
doniesień z Szanghaju w prowincji Honan 
Iirozegrała się wielka bitwa między woj- 


—0— Skami gen. IFenga, i armją rządu nankiń 


Wojna domowa w Chinach 


przybrała ostry charakter. 


skiego. Bitwę toczono według wszęlkich 
zasad nowoczesnej sztuki wojennnej przy 
użyciu tanków, samolotów i gazów tru- 
jących. 


- Enrześcijaństwo a socjalizm. 


Przed kilku laty powstał w Au- 
strji „Związek socjalistów religij- 
nych'. W krajach zachodnich nikogo 
to nie dziwi. Tak np. w Angljt przy- 
wódcy organizacyj zawodowych wy- 
głaszają w niedziele „kazania w 
kościołach, a w Niemdzech! 1 (w Szwaj 
carji istnieją grupy religijnych socja” 
listów. 

W ostatnich dniach odbył się w 
Wiedniu zjazd „socjalistów reiligij1 
nych“, na który przybyło wielu ro- 
botników, szczególnie zaś chłopów, 
którzy w organizacji tej poraz pierw- 
Szy dowiedzieli się, że socjalizm nie 
jest myślą i nauką kacerską 1 że 
socjaliści nie są „w zmowie z dja- 
błem'. Organ socjalistów religijnych 
„Nowe Państwo“ wychodzi w 30 
tysięcach egzemplarzy. Na konferen- 
cję przybyli delegaci partji soc. de- 
mokratycznych. 


Zebranych przywitał jeden z naj- 
wybitniejszych przywódców austr. 
socjalnej demokracji dr. Ellenbogen, 
wzywając robotników bez względu 
na to, czy są wolnomyślicielami czy 
religijnymi socjalistami do skupjania 
się pod Czerwonym sztandarem wal- 
ki o socjalizm i demokrację. Dele- 


gat berliński, proboszcz Piechowski, 
mówił o różnicy między religją a. 
kościołem, który dopiero musi się 
nauczyć rozumieć proletarjat i jego 
aążenia. Dla wielu robotników so- 
cjalizm jest religją. 
Przemawiał jeszcze o stanowisku 
katolicyzmu do socjalizmu dr. Michel 
z Frankfurtu, a prof. Niinsche mo- 
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wił na temat: „Religijny socjalizm 
to  urzeczywistnienie ewangelji 
w gospodarce społecznej *. 


„Marks i ewangelja bynajmniej nie 
wykluczają się. Niema teorji socjal- 
nej, któraby się odznaczała tak wspa- 
niałym realizmem, jak marksizm. E- 
wangelja nie może istnieć jedynie 
w pięknych i fvzniosłych uczuciach, 
dlatego też każdy prawdziwy chrze- 
Ścijanin musi być socialistą** 

-0 


Wyroki śmierci witali... oklaskami! 


MOSKWA. Sąd okręgowy w mie- 
ście Kimry rozpatrywał w tych dniach 
sprawę uczestników t. zw. „buntu 
kościelnego. Przed kilku miesiąca- 
mi aresztowano mianowicie większą 
ilość mieszkańców Kimr, którzy, nie 
chcąc dopuścić do oddania miejsco- 
wej cerkwi organizacji komunistycz- 
nej, pragnącej w kościele urządzić 


| 


klub robotniczy, przez kilka dni Za- _ 


wzjęcie walczyli z komunistami. — 
Podczas tych walk liczni komuniści, 
wśród których znajdowali się rów- 
nież przedstawiciele miejscowych 


władz, zostali dotkliwie poturbowa- 
ni. Po przybyciu większych oddzia- 


łów milicji obrońcy kościoła zostali 
ostatecznie pokonani, aresztowani i 
postawieni w stan oskarżenia. 

Sąd okręgowy w Kimrach po wy- 
słuchaniu oskarżonych i calego sze- 
regu świadków wydał w tych dniach 
wyrok, skazujący księdza Kolerowa, 
kościelnika Wajkowa i trzech naj- 
bardziej energicznych obrońców ko- 
Ścioła na karę Śmierci. Obecna na 
sali sądowej publiczność, przyjęła 
wyrok Śmierci długo niemilknącymi 
okiaskami. Dla poziomu moralnego 
tej publiczności zjawisko to jest nie- 
zwykle charakterystyczne. 

—0— 


OSYP DYMÓW. 


Pomyłka. 


(Ciąg aałszy). 
Va 

Obeszliśmy budynek i weszliśmy 
do ogrodu. Tutaj w kącie, przy ży- 
wopłocie opowiedział mi Sakhelski 
głosem wzruszonym o swym boha- 
terskim czynie. Poszedł ao izby stró- 
ża, wzął klucz, wydobył katalog 
z Szafki i zapisał sobie „jedynkę“ £ 
geometrjj. Teraz był tak podniecony, 
że przez cały czas uśmiechał się ner- 
wowo. 

— A jeśli poznają twe pismo? 
— zapytałem, ujmując jego rękę. 

— Nie poznają... zrobiłem to bar- 
dzo zręcznie. | 

— Ale przypomni sobie, że cię 
pytał i że nie wiedzjałcś. 

— Jak sobie może przypomnieć! 
Jest zakochany a zakochani nie pa- 
miętają o niczem. 

Nadszedł poniedziałek. Druga z 
rzędu godzina wypadała na geome- 
trję. W klasie mówiono o wczoraj- 
szym pożarze. 

Sakhelski brał udział w rozmowie. 
Był jakiś zmieniony od wczoraj, ja- 
kiś weselszy. Za drzwiami dały się 
słyszeć znane kroki. Nastała cisza... 
Daniel Pfastowicz wszedł do klasy. 
Nachylił się nad otwartym katalo- 


giem, aby wywołać nazwisko. Jedy- 


nie Sakhelski z pomiędzy wszyst- 
kich był spokojny... jakgdyby za- 
pomniał, gazie się znajduje. 

— Sakhelski Konstanty! — zawo- 
łał profesor. 

Nie chciałem wierzyć swym u- 
szom. Kostja zrobił wielkie oczy i 
spytał bezwiednie : 


— Co? 
— jak to... co? — profesor zmar- 
szczył czoło. — Na środek. 


Sakhelski spojrzał z najwyższem 
zdumieniem na profesora; był pe- 
wny, że to nieporozumienie wyjaśni 
się natychmiast. 

— Zadanie? — wybąkał wreszcie. 

— A coś ty myślał? — odrzekł 
Daniel Pfastowicz tonem obrażone- 
go: zawsze mu się zdawało, że Sak- 
helski chce go obrażać. Kostja po- 
stąpił jeden krok naprzód, tak po- 
woli, jakby wlókł żelazne kajdany. 

— Pan profesor mnie już pytał 
i zapisał mi „jedynkę — ośmielił 
się wreszcie powiedzieć, 

Nauczycjel nachylił się nad kata- 
logiem. Kostja przystąpił do katedry 
i zajrzał także do księgi. Wjaziałem, 
że twarz jego przybrała wyraz je- 
szcze większego zdziwienia; Zatra- 
cił nieomal zdolność zdawania sobie 
z czegokolwiek sprawy. 

— Gdzież to? — rzekł profesor, 
wzruszając ramionami. — Gdzież ta 
twoja aobra nota? Ani śladu! Za- 


| wsze musisz coś wymyśleć! No... 


powiedz mi teraz coś o wielobokach 
wpisanych — zakończył zimnym 
głosem. 

Sakhelski, stojąc przy tablicy, spy- 
tał mechanicznie: 

— O wielobokach? .„ 

— O wielobokach wpisanych — 
powtórzył Danie Pfastowicz i zajął 
się swymi paznokciami. 

— Wpisanych? — szepnął Kæ 
stja, poczem położył kredę i rzekł: 

— Nie umiem. Nie nauczyłem się. 

— Tak? A dlaczego? Musisz prze- 
cie poprawić sobie swą ostatnią złą 
notę. Daję ci więc sposobność. 

Sakhelski stał ze spuszczonemi o- 
czyma. : 

— Wczoraj... wczoraj... był pożar 
— mruczał bez związku. 

— Cóż z tego? Co to ma wspól- 
nego z wielobokami? — odezwał 
się profesor, przyglądając się swym 
manszetom. Sakhelski milczał. 

— Nje będziesz więc odpowiadał ? 
To może wiesz coś o opisanych ? 

— Co... co to są opisane? — za- 
pytał bezmyślnie Kostja. 

— No to zabieraj się na miejsce! 
— rozkazał profesor i zajrzał do 
katalogu, by wywołać innego. By- 
łem przekonany, że .teraz usłyszę 
swe nazwisko, gdyż z całej klasy 
tylko ja jeden nie byłem dotąd egza- 
minowany. Ku memu największemu 
zaumieniu Daniel Pfastowicz wywo- 
łał kogoś innego. X 
(C. d. n.) 
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z „kraju wolności i debrobytu". 
Mówi się powszechnie, że robotni- | dobrze odżywione, nie są na tą cho- 
kowi w St. Zjednoczonych powodzi | robę uodpornione. Tak zwany Pied- 
się dobrze. Zarabia rzekomo dużo, | mont, w którym warczy setki tysięcy 
mieszka, ubiera się i je przyzwoicje. | wrzecion — to kraina Śmierci na 
Żyje w kraju wolności i demokra- | gruźlicę. m 
Cag j : 
Kapitalizm amerykański ma na Wywotłom organizatorki przysłu- 
eksport tę powiastkę o „dobroby- | chuje się nasłana banda posiepaków 
cje“ najszerszych warstw. Na isto- kapitalistycznych. Kazano ım rozbić 
tną rzeczywistość rzuca jednak ja- j zebranie i skończyć z organizatorka. 
skrawe Światło poniżej przytoczony | Wóaz rzuca okrzyk -- komunistka ! 
za „Robotnikiem Polskim'* (Detroit) | Banda uzbrojona rzuca się na nią, 
obrazck. Przerażająca jest jego wy- | pałkami i kolbami od rewolwerów 
mowa. A to tylko... jeden z wielu: | bije jej obrońców. Za chwilę trybu- 
W Tesi Ehadofie: Wr stage |, 4000) przemawiała, wyłeciała | 
Neeti nh nóddywa dię ico (47 powietrze zdynamitowana, a ko- | 


robotników tkackich, którzy wyszii 
na strejk. Przemawia organizatorka 
Tessner. Mówi o bezbrzeżnej nędzy 
tkaczy. Kobiety pracują po 12 go- 
dzin na dobę za 75 cent. dziennej 
płacy. Warunki pracy straszne. Su- 
choty grożą prawie każdej z robot- 
nic. I nie tylko jej. Od niej gruźli- 
ca przejdzie na dzieci, które nic są 


or. Zaunius, 


litewski minister spraw zagr. 


OLLESCHAU 


kuracyjne najlepsze. 


bictę rzucono w automobil, powiec- 
ziono do drugiego stanu — South 
Caroliny. Tam zdarto z niej szaty 
i nagą katowano tak długo, aż om- 
dlała. Napół martwą wreszcie po- 
zostawiono w lesie. Gdyby nie do- 
brzy ludzie, którzy ją znaleźli — u- 
marłaby napewno. 

* 


I to się dzieje w kraju, który ma 
36 miljonów robotników! W kraju, 
który się chlubi swoją wolnością i 
swoją demokracją. 


listopada 1929. 


ZYGCZAKI. 


DWORKI. 


Ludne i gwarne, wprawdzie nie te szla- 
checkie... 

Ustawiły się w podkowę, odrapane, bru- 
dne, zwyczajne jednopiętrowe kamienice; 
skryły w swych jedno- i dwuizbowych 
norach setkę istestw, skryły nędzę rzesz 
robotników... kryją w sobie zbrodnię ludz- 
kości... 

Ludne i gwarne; ale dziś żywioł zagłu- 
szył odgłos zycia dworków. 

'Drżą, olśnione błyskiem piorunów.. to 


znów w ciemność pogrążone zda się, że 
walczą... Kto silniejszy ?!... 

Z poza strug deszczu blade przceziera 
świalełko jednej z izb. W izbie ich 


dwoje. Małżeństwo 

Twarze ożywione. 
może kłócą się. à 

Upłvnęła chwila... Krzyk człowieka’ za- 
głusza odgłosy gromów.. „Zabiję*.. Nad 
głową kobiety umiosła się ręka, uzbrojona 
w siekierę... Burza ustała.” 

l tyłko jęk głuchy przerwał raz jeszcze 
ciszę... i „wszystko pogrążyło się w bez- 
ruchu. Dworki spały... 


Żywo dysputują, ą 


Nazajutrz ludne_ i gwarne dworki miały 
„senzację”*. Dzienniki doniosły o ziumordo- 
waniu kobiety iprzez męża pijaka, który 
„Z cynizmem" przyznał się do zbrodni. — 
„Sprawiedliwości — pisały — zapewne sta- 
nie się zadość. Głowa za głowę” 

A w dworkach „szepłano' o tem. że 
morderca kochał swą żonę, że od kilku 
micsięcy był bez pracy, ze nie pił przed- 
tem nigdy.. „może doslał szałų a może 
Jaka baba go opęlała” — mówiono.. 


Ludne i gwarne dworki wzięły udział 
w pogrzebie zamordowanej. 

W kilka tygodni później morderca sta- 
nal przed sądem. 

-Próżno szukać przyczyny tam, gdzie 
jej niema. Wniknijcie w duszę oskarżo- 
nego. Szukajcie przyczyny w warunkach 
bylu, w których oszalałby i... sam pan 
prokuralor. Dajcie pracę, zaspokójcie głód, 
a zbrodnia istnieć nie będzie, prawo życia 
nie jpogwałci praw pisanych“ — kończył 
obrońca... ~ i 


Morderca zostal skazany na karę śmier- 
ci; obrońca straci? lklijentelę. M. Chościak. 


Pojedynek 


W zamkniętym pokoju 


z zamkniętemi oczyma. 


W sądzie okr. wileńskim rozpatry- 
wana była sensacyjna sprawa o 
strzelanie do siebie w zamkniętym 
pokoju studenta uniwersyteku Krzy- 
żanowskiego i podpor. Pociechina w 
początkach stycznia z. r. 

Wiadomość o niezwykłym poje- 
dynku w zamkniętym pokoju z rze- 
komo zamkniętemi oczami obiegła 
całe miasto. Obecnie jeden z ucze- 
stników pojedynku, student Krzyża- 
nowski, syn b. senatora stanął przed 
sądem, oskarżony o godzenie na ży- 
cie ppor. Pociechina. 

Oskarżony tłumaczył się, że dzia- 
łal pod wpływem afektu z powodu 
odmowy ppor. Pociechina zaprzesta- 
nia konkurów do jego znajomej. Sąd 
zażądał wyjawienia nazwiska tajem- 
niczej kobiety. Oskarżony uchylił się 


od dania odpowiedzj. Uchylił się rów 
nież od złożenia zeznań student Wło- 
dzjimierz Zon. Sąd zażądał katego- 
rycznjie od świadka yjawnienia na- 
zwiska kobiety. Gdy swiądek odmó- 
wił sąd nałożył na niego grzywnę w 
kwocie 200 zł. Ponownie wezwany 
do ujawnienia nazwiska kobiety, — 
świadck podtrzymał odmowę, wobec 
czego przewodniczący skaZał go na 

doacikową grzywnę 500 zł. i 2 

tygodnie aresztu, 

polecając natychmiast aresztować 
świadka. Policja wyprowadziła świad 
ka z sali do aresztu. 

Zarządzenie sądu wywarło na o- 
becnych silne wrażenie. 


Sąd skazał Krzyżanowskiego na 3 
lata domu poprawy. 


Mieczysław Sołtys 


(ur. 7. Tutero 1863. um. 11. XI 1929). 

Przez blisko 30 lat, tj. od chwili obję- 
cia od'owjedzialnego stanowiska dyrektora 
Pol. Tow. Muzycznego i Konserwatorjum 
Muzycznego we Lwowie, Mieczysław Sol- 
tys (przez urządzanie dorocznego szeregu 
koncertów symfonicznych, nadawał nasze- 
mu życiu muzycznemu swe wybitne (piętno. 
Wszyscy, o ile zajmowali się muzyką, 'gro- 
madzili się na tych orkiestralnych koncer- 
tach, aby zaznajamiać się z muzyką wiel- 
kich klasyków oraz zdobyczami nowszego 
kierunku, o ile ten, jak w ostatnich ezn- 
sach. nie zeszedł na beznadziejne bezdro- 
ża Wychowany na zdrowej muzyce kla- 
sycznej, pozostał jej wierny dą ostatniej 
chwili życia. 

Beethovena symlonja dziewiątu z koń- 
cowym chórem. przedtem nigdzie w Polsce 
nie wykonywana w całości,  sumienmių 
przygotowana 1 wykonana. nicbawem sta- 
ła się popularna i dotychczas wykonanę 
była we Iwowie szesnaście razy. Jako da- 
wny dyrygent „Echa i~ Lutni", obzna- 
jońiony dokładnie z muzyką chóralną. — 
Sołlys nadal kultywował ten piękny dział 
1 wytrwałą. a umicjętną pracą systema- 
tyczną, doprowadził chór Pol. Tow. Mu- 
zycznego do lego stopnia doskonałości, iż 
mógł śmiało podjąć się wielkiego zadania 
arlystycznego 1 wykonać wielkie oratorja 
Bacha. jak „Mszę h-moll“, „Muzykę pa- 
syjną do słów św. Mateusza”, „Muzykę do 
słów św. iana i potężną „Missa solennis“ 
Beethovena. Było to wielkiem zdarzeniem 
mużycznem dla całej nnizykałnej Polski. 
i gdyby tylko tę jedną miał zasługę Mie- 
czysław Sołlys. iego nazwisko w historji 
muzycznej naszego miasta pozostałoby nie- 
wytarte na zawsze. 


U 

Utwory Brahmsa, Glucka, Handła, Mo- 
zarta. Saint-Saënsa, Brucknera, Nowowiej-, 
skiego 1 w. i. zjawiały się perjodycznie 
na programach koncertów Pol. Fow. Muz. 
które [pod kierownictwem M Sołtvsa osig- 
gnęły wysoki poziom artystyczny. 

Jako dyrektor Kkonserwalorjam muzy- 
cznogo. Sołtys cieszył się sympatją tak gro- 
na nauczycielskiego, jak i uczniów. Wielka 
jego zasługa byłu syslemautvezna praca nad 
wychowaniem orkieslry uczniowskiej 1 po- 
budzeniu zamiłowania do muzyki kameral- 
nej. 

Po ukończeniu wydziału filozoficznego 
we Lwowie, Mieczysła Soltvs uzupełniał 
swą wiedzę muzyczną we Wiedniu i Pa- 
ryżu (Sainl-Saćns), czego owocem były li- 
czne kompozycje niemal z każdego działu 
muzycznego. Jego oratorjum „Śluby Jana 
Kazimierza”, jedyny polski utwór tego po- 
ważnego działu muzycznego, posiadu roz- 
głos w całej Polsce. Opery „Rzeczpospolita 
Babińska*, „Marja“, „Panie Kochanku* by- 
ły często wykons wane na scenie lwowskiej 
Misterjum religijne „Ver sacrum" 1 Nie- 
boska Komedja*. to jego ostatnie dzieła 
czekające na zrenlizowanie sceniczne. 


Zmarły był w prywatnem życiu człowie- 
kiem szczerym, życzliwym i uezynnym dla 
każdego bez względu na przekonania poli- 
tyczne lub też różnice narodowości i wy- 
znaniu. W posiadaniu dużej kultury 1 wje- 
azy pozamizycznej, umiał dotrzyniać to- 
warzystwa każdemu choćby nawet laiko- 
wi mużycznemu i wledy, gdy mógł choćby 
na krótki czas wydosłać się poza slery t- 
kochanej. lecz w ostatnich czasach zbyt 
go wyczerpującej pracy zawodowej byt 
człowiekiem miłym, towarzyskim, a także 
gościnnym. Lwów trad w zmarłem wiel- 
kiego krzewiciela poważnej muzyki, a 
jego otoczenie serdecznego, dobrego czło- 
wieka Grd. 

—Q— 


KOPERNIK. Dziś zniżki ważne... 
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MARYSIERNA 


„Z DNIA NA DZIEŃ" według poczytnej powieści Ferdynanda Goetla 
W następnym programie gwiazda, której błask talentu przyćmił wszystkie sławy świata 


ANNA MAY WONG 


w najaowszym film'e 
p. t 


‘MOTYL BRUKOW Y« 


Uczczenie prof. Einsteina w Paryżu. 


Paryski imiwersytet mianował pięciu uczonych, między innymi słynne 
nego fizyka prof. Alberta Einsteina, doktoram honorowymi. Na rycnic 
chwila udzielania honorowego tytu.łu. Od strony lewej: Charlety, re- 


ktor uniwersytetu paryskiego, prof. 


prof. Roger (uniw. paryski), 


Jenks (Londyn). prof. Einstein(<), 
prof. Delacroix (uniw. paryski), 


Za ezasów króla Piotra. zwanego 
krulnym* (1350—1369), istniało w Kastylji 
prawo, zabraniające w kraju pojedynków 
pod kara śmierci. 

Ale sam król Don Pedro nie gwdził n- 
wanturami i często, przebrany do niepo- 
znania, zapuszezał się, podobnie jak nic- 
gdyś cesarz Nero, nocą w podejrzane zauł- 
ki miasta W czasie jednej z takich wycie- 
czek po ulicach Sewilli wduł się w sprzecz- 
Ikę z jakimś przechodniem i w pojedynku, 
do kiórego niebawem doszło, zaczepiony 
odniósł ciężką rane i pozostał na placu. 

Na drugi dzień w czasie zwykłego ran- 
nego raporlu doniósł królowi minister po- 
licji że na ulicy Sewilli odbył się poje- 
dynek, w którym jeden z uczestników od- 
niósł ciężką ranę. 

— Zna pan winowajcę? — 
Piotr. 

— Tak jesl, królu. Rozpoznała go z ea- 
łą pewnością jedna z Kobiet, która właś- 
nie tamtędy przechodziła w chwili walki. 

Król uśmiechnął się w duszy, ale wi- 
dząc swego ministra zaambarasowancgo, 
postanowił na jego koszt się zabawić, pro- 
wadząc żart do końca. 

— Skoro znacie winnego tak dokładnie, 
to winien on ponieść karę, na jaką za- 
służył. 

— Tak się też stanie, królu, — pdrzekł 
minister i wyszedł. 

Po kilku godzinach powrócił do pałacu, 
meldując królowi Piotrowi, że sprawiedłi- 


zapytał 


Minister, który wyżej 


cenił prawo niż króla. 


wości stało się zadość. Król zgłupiał: a 
— Mam dostateczne powody nie wierzyć 
tenit... 

A jednak to jest prawda. Przed igo- 
dziną wystawiłem wizerunek głowy Wa- 
szej królewskiej Mości na widok publiczny 
na jednvm z placów Sewilli, a przed ichwi- 
lą kazałem ją ściąć. Nie mogąc wykonać 
wyroku na żywej osobie królewskiej, u- 
czyniłem ło na jego wizerunku. Tem sa- 
mem spełniłem rozkaz królewski... 

Królowi zrzedła mina. 


Ministerstwo koleji kupuje 
autobusy. 


WARSZAWA, 13-go 11. (A. W). 
W budżecie Min. Komunikacji _u- 
mieszczono po raz pierwszy sumę 
1,200.000 zł. na zakup autobusów. 
Autobusy zakupione przez Minister- 
stwo mają być przeznaczone do utwo 
rzenia stałej komunikacji autobuso- 
wej, przyczem mają być zastosowane 
Jako przedłużenie obecnych  odcin- 
ków kołejowych, bądź też będa kur- 
sowąć na Hniach samodzielnych w 
miejscowościach, gdzie niema połą- 
czeń kolejowych. 
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ŻYCIE PODKARPACIA. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenia). 


Spluwaczka korysławska. | 


„„Mąć, mąć, tę narodową kadź!“ 
St. Wyspiański. 


Słowa powyższe stały się dewizą prasy 
sanacyjnej, która swoimi metodami i to- 
nem przekroczyła wszelkie granice przy- 
zwoitości. 

Prasa — to zwierciadło opinji 1 nastro- 
jów społeczeństwa. Opinję tę mąciła nie- 
dyś endecja przez wykupywanie dzienni- 
ców, a nawet personalu redakcyjnego. Za 
przykładem tym poszła i sanacja, której 
prasa usiłuje mącić i zatruwać opinję ludu 
1 urabiać nastroje. 

U nas, w Borysławiu, irzyma się pra- 
sowego kopciuszka do walki z przemoż- 
nym ruchem robotniczym pod sztandarem 
PPS. Kto to pismo utrzymuje, o tem wic- 
dzą wszyscy.. Wystarczy zresztą popatrzeć 
na ostatnią stronę, stale zapchanej ogłosze- 
niami „Gazolinyć. To formy subwencji. — 
Wystarczy przeczytać często między wier- 
szami ukryte kwitowanie. Z burmistrzów 
Borysławia i Tustanowie robi się... „bu- 
downiczych państwa”! . 

Nic dziwnego, niewielu jest ludzi, któ- 
rzyby chcieh brudzić ręce „Echem Zagłę- 
bia Naftowego . Kto spojrzy na treść je- 
go — splunie i idzie dalej. 

Właściwie „Echo Zagłębia Naft.“ jest 
Ssanacyjną spluwaczką w Borysławiu! — 
Różmi ludzie przez cały tydzień gromadzą 
ślinę, jad i pianę, przynoszą lo do re- 
dakch 1 już jest „Echo gotowe. 

Najwięcej jadu i to na PPS wydaje 
poseł, dyrektor „Gazoliny”, Wojciechow- 
ski, za nim idą dopiero ludzie o mniej- 
szej wydajności. e 

Ślina sanacyjna sprawy wzniosłej nie 
dosięgnie! Karły i niewolnicy zapiują się 
sami, udust ich własny jad i gangrena. 

SŁ Bocian. 
—0— 


Obchód rocznicy niepodległości. 


Jak zwykle, obchód 11. listopada w Bo- 
rysławiu wyglądał jpompatycznie i urzę- 
dowo. Oprócz dzieciarni szkolnej, Strzelca, 
P. W. 1 policji, nie było nikogo. Oczy- 
wista Lipe Pipman reprezentował BBS. 

Pan poseł Wojciechowski wygłosił z pa- 
tosem jgroźną mowę, ciskając gromy na o- 
pozycję. Mówca pienił się, zieleniał i bladł 
naprzemian. Widocznie  przyprowadzona 
dziatwa dodawała mu animuszu. 

Zdrowa opinja publiczna niech osądzi, 
czy nie jest zbrodnią wciągać dzieci szkol- 
ne do rozgrywki z opozycją. Należy po- 
tępić takie metody wychowania młodzieży 
w atmosferze jadu i nienawiści. 

„ Krótki będzie żywot BB, gdy będzie mu- 
siała wypić to, co sama sobie zgotowała. 
—0— 


Szopka malpiarzy. 


A więc stało się! BBS w Borysławiu 
nrządziła szopkę obchodu 25-lecia walk 
rewolucyjnych. Sądzili, że na zmyślonych 
posłów, rzekomo mających przemawiać i 
muzyczkę złapią ludzi. Ostatecznie znala- 
zło się kilkudziesięciu ciekawych, zapłacili 
po 50 gr. (wstępu i poszli. Wójcikowski od- 
czytał z karteczki parę frazesów, ktoś 


i im 
podlał jeszeze sosu, zagrała jeszcze Fart 
zyka i dosyć — za 50 gr. taka porcja 


gulaszu wystarczy. Nie wystarczyła jednak 

"zebranym. którzy domagali się zwrotu pie- 

niędzy. Ludzie wyszli wzburzem z sali. 
—0— 


Kronika Borysławska 


POBICIE. Mustyna Małysz, z Borysła- 
wia, doniosła, że dnia 5. bm. wszedł do 


jej mieszkania Władysław Radecki i ude- 
rzył ją po głowie, następnie kopnął i po- 
darł jej sukienkę, wyrządzając jej szkodę 
na 20 zł. 

NIE CHCE ZWRÓCIĆ RZECZY. Giptlas 
Siblam. z Borysławia, doniosła, że wypoży- 
czyła Bronisławie Fiimanowej 1 płaszcz 
damski, wart. 200 zł. i 1 sukienkę, któ- 
rych to rzeczy niechce zwrócić. 

UCHYLAŁ SIĘ OD WOJSKA. Piotr 
Woźny, z Rajterowa, pow. Sambor, został 
przytrzymany w tutejszym komisarjacie za 
uchylanie się od poboru wojskowego. 


Wiadomości z Drohobycza. 


(Teliet. od naszego korespondenta}. 


Olbrzymi wiec robotniczy. 


Rady Rob. Drohobycza PPS. 1 USDP. 
1 Bund. zwołały na niedzielę, 10. listop. 
zgromadzenie publiczne. w związku z 25- 
leciem Grzybowa, na które stawiło się 
ponad 2,000 robotników i obywateli tutej- 
szych. Nasz Dom Robotniczy, takiej ilości 
ludzi nie gościł jeszcze w swych murach 
dlatego też wiec odbył się na podwórzu 
gazie milieja utrzymywała porządek 

Wiec zagaił w imieniu Rady Rob. P. 
P. S. tow. Koczoń, do prezydjum weszli 
tow. Smykolis, Bernardine, i Szopian. Tow. 
Klimek w treściwych słowach przedstawił 
historję Grzybowa. 

Następnie referował tow. inż. Marko- 


wski, który w obszernym referacie omó- 
wił obecną sytuację polityczną i zada- 
nia stojące przed klasą pracującą. 

Przemówienia mowców nagrodzono hue 
cznymi óklaskami. 

M mieniu zorganizowanych robotników: 
ukr. USDP. przemawiał tow. Bunjak ze 
Lwowa, podkreślając, że równocześnie z 
robotnikiem polskim, walczył z przemo- 
cą carską proletarjusz ukraiński o wol- 
ność 1 socjalizm i że teraz robotnicy u- 
kraińscy łączą się z robotnikami polskimi 
w obronie demokracji. (Oklaski). 

Odczytano następnie rezolucję, którą Zer 
bram przyjęli gorącymi oklaskami. 

Wiec zakończył się odśpiewaniem „„Czer- 
wonego szlandaru”, 


—o— z 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telef od nasz. kerespondenta). 


Zakończenie akcji pracowników 
gastronomicznych. 


Trwająca od kilku tygodni akeja pra- 
cowników kelnerskich, mająca na celu ut 
trzymanie dotychczasowego wiążącego sy- 
stemu wynagrodzenia za pracę, zakończyła 
się pełnym sukcesem dla tychże. 


Walkę narzucili sami przedsiębiorcy — 
w szczególności — sami pomiędzy sobą, 
prowadząc konkurencję, chcieli w krąg 
swych interesów wciągnąć pracowników 
selnerskich — o tyle, ażeby narzucić tym- 
że inne warunki pracy { płacy, aniżeli 
te, które są obowiązujące. 


Liczne Zgromadzenie pracowników, wy- 
powiedziało się przeciwko zakusom przed- 
siębiorców. 

Na zwołanej w tej sprawie konferencji 
z przedsiębiorcami, przewodniczący Od- 
działu tow. Tloszowski, jak i inni dele- 
gael pracowników, wskazali, że zmiana sy- 
stemu wynagrodzenia zniszczyła dotychcza- 
sowy ich dorohek, dalej wprowadziłaby u- 
padek zakładów gastronomicznych, — toby 
wyszło na niekorzyść jednych, jak i dru- 
gich. Pracownicy kelnerscy stoją na stano- 
wisku, że za pracę powinien płacić przed- 
siębiorca, a nie konsument. 

Delegaci (podkreślili, że w razie, gdyby 
przedsiębiorcy nadal prowokowali praco- 
wników. ci ostatni są gotowi stanąć w o- 
bronie swej egzystencji. Przedsiębiorcy, wi- 
dząc solidarność zorganizowanych pracow- 
ników, utrzymali nadal w mocy ich yo- 
stulaty. 3 r 
„ Pracownicy kelnerscy, zorganizowani w 
Z. £. P- P. G. fl. w Polsce, wykazali, że 


tylko solidarna i jednolita organizacja za- 
wodowa, jest obroną pracowników w ich 
walce o byt” 

—— 


Kronika .Stanisławowska 


KRADZIEŻE. Kierownik fabryki ma- 
szyn firmy Weseły w Stanisławowie, Wip- 
helm Schuster, doniósł, że onegdaj podczas 
przewożenia surowca odlewczego (żelaza) 
z dworca kolej. do fabryki, nieznani spra- 
wey skradli około 1.000 kg. tegoż surowca. 

O kradzieży ubrania z podwórza, wart, 
280 zł., doniósł Wachs Chaim. 

Za kradzież materjałów kolejowych przy” 
trzymano Jasięga Ignacego ze Stanisławo- 
wa. s 

Z kieszeni płaszcza Augusty Różyckiej, 
nieznany sprawca skradł 39 zł. 80 gr. 

Na szkodę Chaskla Bodjana skradziono 
z wozu 1 paczkę kawy. 

ARESZTOWANO ZA KOLPORTAŻ bi- 
buły komunistycznej Druckera Simona, ro- 
botmika blacharskiego, przy którym znale- 
ziono 40 ulotek, pisanych w języku ruskim. 

Aresztowano Peirowa Stefana I żonę te- 
goż Annę za oszustwo, dokonane na szkodę 
firmy „Artes“ w Stanisławowie. 

Aresztowano za obrazę funkc. policji w 
służbie, Chomvna Dmytrę. 

UWTEDZENIE. Stanisław Prus Wiśnie- 
wski pod pretekstem udzielenia posady, 
uwiódł 16-letnią pannę W. K. ze Lwowa. 

SPRZENIEWIERZENIE. Oskar Scheuer 
man, zajęty w charakterze agenta w firmie 
Moses Siegel i Nafuali Haber w Stanisła- 
wowie, sprozeniewierzył towary bławatne 
wartości 5.000 zł, na szkodę tej firmy, po- 
czem zbiegł zagranicę. i 

—0o-— 
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Skrytobójcze mężobójstwo 
przy ul. Kordeckiego. 


Sprzeczne opinje o zamordowanym i oskarżonej. „Dzień mego 
ślubu to śmierć“, Mimo złych przeczuć nie mógł zerwać zna- 
jomości z demoniczną kobietą. 


(y) Na temat małżeństw napisano 
tysiące mniej lub więcej trafnych 
aforyzmów, Pewien „Śledziennik* 
obliczył, że na 70 tysięcy małżeństw 
jest tylko 13 szczęśliwców. 

Faktem jest jednak, że „instyltucja'* 
małżeństwa przechodzi obecnie cięż- 
ki kryzys. Świaaczą o tem liczne 
zbrodnie żono i mężo-bójstwa, prze- 
różne trójkąty małżeńskie separacje, 
rozwody „dziewice konsystorskie', 
zmiany wyznań celem zawarcia po- 
nownych ślubów, bigamje itp. 

jedną z tych niezdrowych i prze- 
raźliwie przykrych senzacji jest obec- 
ny proces o skrytobójcze mężobój- 
stwo przy ul. Kordeckiego we Lwo- 
wie. 

SPRZECZNEJOPINĘE. 

Akt oskarżenia, opierający się na 
dochodzeniach policyjnych i sądo- 
wych, charakteryzuje zamordowane- 
go śp. Bolesława Rekszyńskiego jako 
człowieka o dobrym sercu, idealistę, 
pełnego poświęceń, morderczynię zaś 
jako kobietę demoniczną, zdeprawo- 
waną do cna. 

Oskarżona, zcznając, przedstawiła, 
swą ofiarę w czarnych barwach. — 
Śmierć męża była dia niej wybawie- 
niem, 

Świadkowie, zeznając wzcoraj, nie 
wydali złej opinji o oskarżonej, wy- 
nikało nawet z ich zeznań, że Rek- 
szyńska miała kontuzje od pobicia 
przez męża. 

Często się składa, że młode mał- 
żeństwa żyją na stopie wojennej i 
dopiero z latami zżywają się cha- 
raktery i następuje jaka taka harmo- 
nja. 

W tym wypadku przeżycie kry- 
tycznego okresu w małżeństwie było 
utrudnione z powodu kłopotów ma- 
terjalnych, oraz spólnego pożycia z 
matką męża. Dwie gospodynie bo- 
wiem w domu nigdy nie będą żyły 
w zgodzie. 


* ZEZNANIA MATKI ZAMORDO- 
WANEGO. 

Wczoraj jako pierwsza zeZnawała 
matką zamordowanego Kunegunda 
Rekszyńska, licząca 59 lat, wdowa 
po funkcjonarjuszu więziennym. Nie 
skorzystała ona z dobrodziejstwa u- 
stawy, lecz po złożonej przysiędze 
poczęła opisywać pożycie syna z o- 
skarżoną. W sierpniu 1928 r. pterw- 
Szy raz przyszła ona do mieszkania 


świadka, Podawała się za bogatą 
rozwóakę po ziemianinie, posiadająca 
ćwierć miljona złotych, przyczem o- 
świadczyła, że kocha syna. Matka 
zamordowanego oŚświauczyła, że Syn 
jest za młody do żeniaczki, i nie ma 
jeszcze odpowiedniego stanowiska. 

— Kto się ze muą ożeni zrobi 
dobry interes — odpowiedziała oskar- 
Żona. 

Pewnego wieczora przyprowadziła 
oskarżona swą córeczkę brudną i za- 
niedbaną. Po pewnym czasie poczęło 
się jednak psuć spólne ich pożycie, 
Powodem zaś tego była oskarżona. 
Na pytania przewodniczącego Rek- 
Szyńska nie podała jednak konkret- 
nych faktów obciążających oskarżo- 
ną. Zeznania jej były na ogół po- 
wściągliwe 1 zbyt ogólnikowe. Na 
rozprawie jest obecny rzeczoznawca 
neurolog, prof. dr. Demianowski. Po 
przerwie zapytywał on Rekszyńską o 
zachowanie się oskarżonej, chcąc wy- 
robić sobie zdanie o jej stanie psy- 
chicznym. 

Dr. Demianowski: Czy pani wraz 
z synem namawiali oskarżoną do po- 
pełnienia samobójstwa ? 

— Nigdy. 

— Czy słyszała pani, jak syn mó 
wil do żony, gdybyś miała ambi- 
cję tobyś popełniła samobójstwo ? 

— Nie słyszałam. 

— Co robiła po całych dniach o- 
skarżona ? 

— Spała wiele, często do pierw 
szej w południe, czytała lub robiła 
w pokoju porządek. 

— Czem się głównie interesowala? 

— Intrygami i /plotkami wśród są- 
siadów, 

Z dalszych zeznań świadka wyni- 
kało, że pobiera ona pensję wdowią 
70 zł miesięcznie, syn zaś dawał na 
swe i żony utrzymanie 120 złotych 
Po pierwszeni sprowadzeniu się o- 
skarżonej Rekszyńska zdawała sobie 
Sprawę, że nie jest ona sublokatorką 
Jednakowoż nie aprobowała bliższe 
pożycie syna z oskarżoną. To było 
powodem niesnasck, oraz wyprowa- 
azenia się oskarżonej. 

NIE POPATRZYŁ SIĘ W JET 

STRONĘ... 

Po zeznaniach Rekszyńskiej — 
wszedł na salę Czesław Florkowski, 
rozwiedziony mąż oskarżonej. Rosły 
barczysty mężczyzna oawrócił się ty- 
iem do oskarżonej, założywszy ręce 


w tył nerwowo „poruszał trzymaną 
oburącz teczkę. Przy opisaniu gene- 
ralji podał, że liczy 34 lat, jest zie- 
imianinem, mieszka w D.jerznie. 

Przez ten czas oskarżona  wpiła 
wzrok w niego. Czuł to widocznie 
Florkowski, gdyż  zbłauł i widać 
było silne wzruszenie na jego twa- 
rzy. Skorzystał z dobrodfiejstwa u- 
stawy i nie chciał zeznawać. Szybko 
opuścił salę nie popatrzywszy Się 
wo kierunku oskarżonej. 

PAMIĘTNIKI I PRZEŻYCIA 
OSKARŻONEJ. 

Świadek st. posterunkowy Piotro- 
Wicz na prośbę swej znajomej p. 
Pompowskiej spisał pamiętniki o- 
skarżoucj poa jej ayktatem, gdyż o- 
Skarżona nje umiała pisać po polsku. 
Pewnego razu Rekszyńska pokazy- 
wała sińce na ustach i piersiach za- 
dane jej przez męża. 

Posterunkowy Halacz zeznał na 
okoliczność aresztowania oskarżonej 
po aokonaniu zbrodni. . 

Świadck aiwokat dr. Arnold zała- 
wiał sprawy alimentacyjne oskarżo- 
nej. Zrazu sąŭ "przyznał jej 400 Zł, 
po rekursie obniżono świadczenia te 
na 200 zł miesięcznie. Oskarżona ża- 
lita się przed świadkiem na brutalne 
postępowanie z nią męża. 

Zkolei zeznawał lekarz ar. Sała- 
mańczuk, który był przy umierają- 
cym Rekszyńskim. 5 

BYŁA DUMNA 1 AMBITNA. 

Inż Aleksander Sokalski, przemy- 
sjowiec zeznał o swych kilkułetmch 
przeżyciach z oskarżoną. Zetknąwszy 
się z Fiorkowską w Klewaniu zamie- 
szkał z nią wspólnie. Gdy pewnego 
razu ujrzano świadka z nią Za zaba- 
wje, wezwano go do raportu, iż jako 
płicer na kresach obcuje z Rosjanką. 

Przewodn.: Czy oskarżona zdra- 
dzała awaaturniczy charakter ? 

— Nigdy, raz tylko gdy spóźni- 
łem się na obiad gniewała się i rzu- 
ciła jakimś przedmiotem. 

— Czy była mściwą ? 

—- Nie zauważyłem tego. Nieraz 
tylko wspominała o samobójstwie. 

— Czy uprawiała romanse ? 

— Była mi wierną, aż do czasu po- 
znania Rekszyńskiego. — Widocznie 
czemś jej zaimponował. 

Dr. Axer: Czemu jako oficer nie 
otrzymał pan zezwolenia na ślub 2? 

— Gdyż była ona Rosjanką i ar- 
tystką kabaretową. 
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— Mówią różnie o jej moralności. 
Czy była łatwą do zdobycia? 

— Nie, gdyż inaczej nie byłbym 
miał zamiaru poślubić jej. Była du- 
mną i ambitną. 

— Jak się zachowywała w domu? 

— Lubiła porządek aż do przesady. 

Gdy świadek dowiedział się, że o- 
skarżona utrzymuje znajoimość z Rek- 
szyskim zaprosił go kdo kawiarni Cen- 
tralnej, gdzie mu bez ogródek powie- 
dział, że nie jest to kobieta dla niego. 

Prokurator: Dlaczego ? 

Świadek: Bo była zadroga, to jest 
za duże miała wymagania niepropor- 
cjonalnie do Środków materjałnych 
śp.  Rekszyńskiego. Pomimo dania 
„słowa honoru'* Rekszyński nie zer- 
wał z nią znajomości. 

Dr. Axer: Gdy po ślubie Rekszyń- 
ska wiaywała się z panem, czy za- 
szło co między wami? 

Świadek: Nic nie było poza przy- 
jacielską rozmową. 


MARTYROLOGJA ZAMOR- 
DOWANEGO. 

Świadek N. Weiherger przyjaciel 
śp. Rekszyńskiego, zeznał, że co- 
dziennie po obiedzie przychodžił on 
do Świądka i pozostawał do godz. 
10-tej wieczorem. Codziennie skar- 
żył się na złe postępowanie żony. 
Często płakał i był bardzo zdener- 
wowany. 

Pewnego razu Rekszyński spotkął 
żonę w towarzystwie dwóch męż- 
czyzn. 

— Dobrze ześ ich uie zaczepił, bo 
byliby cię zabili — powiedziała mu 
następnie oskarżona. 

Lada z błahego powodu urządzała 
oskarżona piekło w domu. Często 
matką zamordowanego wychodziła na 
ałuższy czas z miesZkania, by uni- 
knąć awantur, 

Drugi przyjaciel śp. Rekszyńskie- 
go Łukasz Woś zeznał, źe Zaimor- 
mordowany był idealistą, flegmaty- 
kiem o dobrym sercu, obojętny w 
stosunku do kobiet, dającym się la- 

two powodować. 

, DZIEŃ ŚLUBU MEGO TO 

ŚMIERĆ. 

mawiał często, mając widocznie prze- 
czucje swej tragicznej śmierci. Pła- 
kał nie raz i prosił by go ratować 
od jej wpływu, Gdy był w towarzy- 
stwie przyjaciół miał silne postano- 
wicenie zerwania z nią stosunku. — 
Wieczorem spieszył jednak do „Lou- 
wru“ by ujrzeć kochankę, 

Na ślubie oskarżona upiła się i 
wymiotowała. 

Pewnego razu w ul. Legjonów po- 
rzucjła ona męża i przystąpiła do 
b. kochanka Sokalskiego. Innym ra- 
zem W kawiarni zachowała się nic- 
właściwie i znać było po niej, iż 
czuję zadowolenie, że uczyniła prZy- 
krość mężowi. 

W czasie awantur ,w mieszkaniu 


stawała w oknie i krzyczała, by sły- 
chać było na ulcy. 

Dr. Axcr: Czy świadczyło to o 
szlachetności pańskiego przyjaciela, 


że oczerniał przed panem żonę za- 

rzicając jej zboczenie seksualne ? 
Świaack nie daje ma to odpowiedzi. 
Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


W sobotę dnia 9 bm. aresztowano 
w Slomance p. Mościska, przew. 
kom. wiejsk, PPS. tow. Kasiuka An- 
tonjego i skarbnika tow. Osiadacza 
Bazylego. Nadmienić należy, że to- 
warzysze ci mieli wraz Z przeastawj- 
ciclami poszczegónych wsi udać się 
do Łwowa na manifestację w dniu 
10 bm. 


| ooo nccozcwiwówiwnai ROC PORE var 
ik 
Kronika. 
Lwów, dnia 14 listepada 1929. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Czwarlek, o 7.30 „To możesz opowiadać 
swojej babei". s 

Piątek, o 7.30 „To możesz opowiadać 
swojej babci”. 

Sobota, o 3-ciej „Marja Stuart“. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Czwartek o 7.30 „Proces Mary Dugan". 
Piatek o 7.30 „Słomiani wdowcy”. 
Sobota, o 7.30 „Wielki kram“. 
Sobota. o 7.30. „Słomiani wdowcy'. 


REPERTUAR TEATRU „GONG“ 


Codziennie jedno przedstawienie o 8.15, 
a w goboią I w niedzielę dwa przedstawie- 
nia o 7.1p i 9.30 wieczór. ! 


JEDYNE PRZEDSTAWIENIE „Wiel- 
kiego Kramu* Shawa, z występem zna- 
komilego Junoszy Slępowskiego, oraz pp. 
Kuniny. Mazarekównej i całego zespołu 
„Teatru Premier“, odbędzie się w Teatrze 
Wielkim, w sobotę dnia 16. b. m." 

DZIŚ W TEATRZE MAŁYM ostatnie 
przedstawienie „Procesu Mary Dugan‘, 
świetnie skonstruowanej kryminalnej sztu- 
1a, która obiegła wszystkie sceny obu kon- 
iynentów, budząc wszędzie niesłychane za- 
interesowanie. Ceny zniżone 

PREMIERA W TEATRZE MAŁYM od- 
hędzie się w piąlek. dnia 15-g0 b. m. 
Dana będzie wesoła komedja autora amery- 
kańskiego Hopwooda „Słomiani wdowey* 
z pozżodnem lecz satyrycznem ujęciem ma- 
lująca slosunki małżeńskie amervkuńskie. 

„KLEKTRYCZNA MIŁOŚĆ: złożona ze 
ssetschów Toma Pietraszka Tuwima) u- 
tworów Wiehlera i Warsa grana będzie 
do czwariku włącznie coaziennie raz o 8.15 
a ód piątku dwa przedstawienia o 7.15 
1 9.30 wieczór. AR 1 

Rewja la cieszy się niesłabnącem po- 
wodzeniem dzięki doskonale zyranemu ze- 
społowi z Runowjecką. Leonowicz, Popie- 
lewską, Cybulskim. Skoniecznym, Ko- 
szutskim, Rewskim' i baletem. ` 

WYSTAWA GWIAZDROWA. Osob, o- 
raz wytwórnie przemysłu zutystycznego w- 
prasza M. Muzeum przemysłu artystyczne- 
z0 we Lwowie (Hetnańska 20) o nadsyła- 
nie zzłoszeń na wyslawę gwiazdkową do 
dnia 28, b. m. ; 
„7 MUZEUM PRZEM. ARTYSTYCZNE: 
GO. P. Jerzy Gńttier wygłosi w środę 13. 
b. m i w piątek 15.. b. m. wykłady 
ilustrowane obrazami świetlnymi, o malar- 
Biwig i grafice art, Polski współczesnej. — 


*' Począlek o godz. 6-tej. 


"sic nieobecności doroszącej 


- Echa uroczystości grzybowskich. 


Interwencja 1 poszukiwania nie 
dały źadnych rezultatów tak, że nie- 
wiadomo nawet gdzie uwięzieni Się 
znajdują. 

Wazjęczni za te aresztowania bę- 
dą tylko chyba „serobowcy'', którzy 
azjęki wpływom i klzjałalności tow. 
Kasiuka stracili wszelkie oparcie w 
pow. mościckim. 


OSTRZEŻENIE. Ponieważ doszło do 
mojej wiadomości, że mieklórzy głoszą ja- 
kobym na dzierżawie tealrów miejskich we 
Lwowie dorobił się majątku i że znaczną 
gotówkę ukryłem. przeto oświadczam. że 
każdego, kto "ozsiewać będzie w dalszym 
ciągu takie pogłoski, pociągnę do odpo- 
wiedziałności karno- sądowej. 
Czesław Zaremba. 

b. dzierż. teatrów miejsk. we Lwowie. 

je <= 

NOWA ULICA. Na kom. technicznej u- 
chwalono m. innymi zezwolić na otwar- 
cie nowej ulicy, łączącej łączącej ul. bo- 
czną Dekerta, z ml. Króla leszczyńskiego. 

ZAMACH SAMOBOJCZY. Wczoraj wie- 
czór, u zbiegu ulie Kochanowskiego I Po- 
rosiewicza, zatruła się jakimś płynem Wa- 
cława Szlachta, rodem z Zamościa. Despe- 
ratkę odwieziono do szpitala. Powód za- 
machu samobójczego niewiadomy 

ZUCHWALSTWO RAMIENICZNIKA. 
Sabina Szkłarczyk, zam. przy ul. Wyspiań- 
skiego 1..1, doniosła policji. że właści- 
ciełka tej realności Wiktorja Heller, weza- 
w domu, do- 
stała się do jej mieszkania, wraz z mura- 
rzem, który uszkodził piec 1 zamuroweł o- 
twór kominowy. Kkamieniczniczka chce w 
ten sposób zmusić lokatorkę do opuszcze- 
nia mieszkania. I 

Epilog tej sprawy rozegra się przed są- 
dem. 

ARESZTOWANIE ZA PODRZUCENIE 
DZIECKA. 23- lenia Józefa Gąsio- 
rowska. bez zajęcia, została aresztowane 
za podrzucenie dziecka dnia 2. sierpnia 
z r. obok Zakładu sierot przy wl. Kadec- 
kiej. | 

AANWIERUSZYŁ SIĘ. 16- lelm Stanisław 
Ziako, zatrudniony w pickarni Gadow- 
skiego, przy ul. Gródeckiej onegdaj wy- 
szedł z domy i śład za nim zaginął © © 

NIE MIELI SZCZĘŚCIA, Ludwik Bi- 
klin, został aresztowany za kradzież płą- 
szcza na szkodę Antoniego Ochenduszki. 

Fr. Borkowski dostał się do „ula“ za 
kradzicż płótna i 2 baniek. wartości 220 
zł. z wozu stojącego ua pl. Teodora ma 
szkodę G. Bandyrowskiego. 

Za kradzieże zostali również aresztowa- 
ni Bronisław Drozdowski i Benjamin Ma- 
jer. j 
ADEPCI WYTRYCHA PRZY ROBO - 
CIE. Do mieszkania dr. M. Brennera przy 
ul. Krasiekich | 18, dostał się jakiś oso- 
bnik. Łupem włamywacza padła gardero- 
ba, wartości 600 zł  ; 4 

Nieznam "osobnicy włamali się do skle- 
pu jubilerskiego, Albina Mutki przy uL 
Bielowskiego, l. 3, skąd skradli większą 
ilość biżuteri. 

Nieproszeni goście bawili również w 
sklepie galanteryjnym przy ul. Boimów L 
16. Co zostało skradzione nie zdołano na 
razie ustalić. 

Jacyś pajęczarze dostali się na strych 
realności przy ul. Wodnej 1. 3, skąd skra- 


dli bieliznę, warlości 1.300 zł. na szko- 
dẹ Miny Fisch. - | pf 
2 PSY OFIARAMI WŁAMYWACZY. 
Wczoraj po północy jacyś złodzieje dostali 
się na podwórze realności, przy ul. Za- 
dwórze. gdzie struli wilezuwa i doberma- 
na. Następnie łotrzyki zbili szybę w oknie 
mieszkania inż. Jana Markowskiego by do- 
stać się do wnętrza. Brzęk szyby zbudził 
gospodarza. ktory zerwawszy się z łóżka, 
przepłoszys włamywaczy. 
—00— 

Z BAGATELI. Z wietkim artyz- 
mem wykonany jest bieżący program 
Bagateli, Występują siły tej miary, 
jak Marja Sąsiedzka, imponująca 
urokjem osobistym 1 doskonałą inter- 
pretacją pieśni lirycznych polskich i 
włoskich. Z prawdziwą swadą i wers 
wą bawi gości subretka Mill Miła, 
gwiazda kataretów polskich. Jej pa- 
rodja pieśni operowych spotyka się 
z prawdziwym apłauzem gości. — 
Sztukę baletowa reprezentuje trio 
Ranjos i Franzis. Z rzadką akroba- 
tyką wiaże to trio (dobry zmak 1 este; 
tyczny gest. Renomowany duet tane- 
czny Sonelli zwraca na się uwagę 
tańcami  charakterystycznemi. Owa- 
cvjnie witanc sa tańce klasyczne ar- 
tvstki Aforenitas 1 oryginalne tańce 
hiszpańskie uroczej senoritty Ermo- 
silly. 

Calość programu zamykają produk- 
cje muzyczne dwu orkiestr Światowej 
sławy. 
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Podziękowanie. 

Związek Pracowników Kas Chorvch i 
Instytucji Ubezpieczeń Społecznych Rze- 
czypospolitej Polskiej. Oddział Lwów, skła- 
da serceczne podziękowanie WiP. Marji 
Huppertowej. WP. Prusow, WP. Fran- 
kowskiemu, kol. Tadeuszowi Hłupperiowi, 
oraz Tow. Śpiew. „Chór Roho'niczy” za 
współudział w nuwoczystośu olwareia lo- 
kalu związkowego. 


Okr. Kom. Rob. PPS. we Lwowie sklada 
serdeczne podziękowanie WP. Zofji Bar- 
wiiskie WP. Marji Hupperlowej, WP. 
Prusowi, WP. Frankowskiemu, Tow. Ta- 
deuszowi Huppertowi, Tow. Śpiew. „Chór 
Drukarzy”, oraz „Chór Roboiniczy”. za 
współudział w Akademji ku uczezeniu 25- 
letniej roczniey manifestacji grzybowskiej. 
— — AA AeA R TROYA 


Komunikatv. 

POSIEDZENIE KOMISJI OKR ZW. 
Zaw. odbędzie się w piątek, ania 15. Jisto- 
pada b. r. o godz. 7-mej wiecz. w lokalu 
Rady Zw. Zaw. Ossolińskich 1l. 8. IL p. 
J. busznir, sekr. okr. Herbst, przewodn. 

Z N. M S W czwarlek, dia 14. b. 
m. o godz 19. wygłosi (ow Kuroń, re- 
feral prasowy, w lokalu przy ul Syk- 
stuskicj 21, IL p. 

Goście mile widziani. 

4 POLSK. TÓW. PRAWNICZEGO. Od- 
czyt prezesa Adolfa Czerwińskiego „O zo- 
żaleniach przeciw poslanowicniom sę- 
dziego śledczego według kodeksu postępo- 
wania karnego“, odbęśizie się dnia (5. li- 
stopada 1929, o godz 18,30, w lokalu przy 
ul. Mickiewicza 5a, I p. ! 

—0— 


Program radjowy. 


Piatek, 15 listopada. 


WARSZAWA. 16.15. Koncerl z płyt gram. 
— 17.45. Koncert ork. 1-go pułku 
Szwoleżerów, — 20.15. Transm. z (miih. 
Warsz. Recilal Maurycego Rosenthala. 

KRAKÓW. 16.00. Pogadanka dla rodziców. 
— 17.45. Koncerl popol. Orkiestra fa- 
bryczna. 

POZNAŃ. 18,15. Nadprosram w wyk. am. 
Teatru Nowego. — 28.10. Muzyka tan. 
z kawiarni „Esplanada“. 

KATOWICE 1680. Koncert z płyt gram. 
— 19.05. „O spółdzielniach”. 

WILNO. 1615. Audycja dla dzieci. F= 


18.15. Audvcja wesoła. ore 
WROCŁAW. 19.05. Hans Plesss. Pieśni : 
duety. - 21,30. Audycja górnośląska. 


Recytacje. lilharmonja, kwartet wokal- 
my i orkiestra. 

BUKARESZT. 21.00. Recilal wokalny te- 
nora Calmana. — 21.45, Muzyka lekka. 

BERLIN. 19.00. Recital skrzypcowy Basi 
. Poliszuk. — 20.00. Koncert radjoor- 
kieslry. 

PRAGA. 1630. Koncert kameralny. m 
18,50. „Bracia Karamazowy* — 0pc- 
ra Jeremiasza. i ; 

WWIEDEŃ. 16.05. Lekki koncert orkiestry. 
— 19.30. Koncerl radjoorkiestrv. A 

BUDAPESZT. 20.20. Muzyka cygańska. — 


21.00. Koncert chóru. 
LENINGRAD. 16.30. Koncert pianistki 
Szandarowskiej. — 19,00. „Koniedja w 


slarożylności. 


Dział filmowy. l 
Z dnia na dzień. 


~ p 

Film wyświetlany w Kinoteatrach „Ma- 
rysienka: 1 „Kopernik” osnuly na ile 
znakomitej powieści Goetla zasługuje na 
pełne uznanie. „Z dnia na dzień“ zarówno 
pod wzslędem techniki jak i subtelnej 
gry, arlystów, dorównuje już w całej pełni 
dabrvm filmom zagreunicznym. Piękne kraj- 
obrazy Polesia, bardzo ardatnie przedstawio- 
ne zwyczaje ludowe sprawiają. że widz 
z przyjemnością i zajęciem śledzi akcję. 

Na wzmiankę zasługuje fak, że przy 
sfilmowaniu powieści, wybitną rolę ode- 
grał sam autor i temu należy zawdzięczyć 
że treść filmu nie jest tylko naśludownie- 
twem powieści, ale oryginalnym tworem. 

Bardzo dobrze ofdane zostały postycie 
bohaterów „Z dnia na dzień“ przez p. Ga- 


węcką, (Gorczyńską, którym dzielnie se- 
kundował b. Brodzisz, a szczególnie p. 


Gawlikowski. | Al 


Repertuar kin lwowskich. 
APOLLO „Wenus* 


stancja Talmadge. 


w gł roli Kon- 


CASINO. „Maski Erwina Reinera. * 

CHIMERA: „Rudowlosa. ; z 

COLOSSEUM „Pat i Pachom jako 
strzeley“. 

FATAMORGANA: „Żar miłości“ 

GRAŻYNA: „Złota lilja 

ROPERKIK: 4,27 dnia” na dzień”. 


LEW „Królowa bez korony" 
rów. i i 

LUNA. „My pierwsza brygada". 

MARYSIENKA. „Z dnia na dzień”. 


OAZA Emil Jannnz „Grzechy ojców“ 

PALACE Film dźwiękowy , Czierech 
Diabłów”. 

PAN  „żŻółiy paszport”. 

PASAZ: „Kapilan Hazard". 

POLONIA: „Znak Zory”. 

PROMIEŃ: „Ostatni carowie*. 


SFYLOWY: „Teraz albo niy: 
UCIECHA: Rudolf Valentino „Czarny 
Orzeł“. 
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Telegramy. 


NAGRODY NOBLA ZA R. 1929. «, 
SZTOKHOLM 13. listop. (Pat) Aka- 
demja nauk podzieliła nagrodę Nobla w 
dziale chemji za r. 1929 między prof. Artu- 
ra Hardena z londynu i Mansa Buler- 
Cholpin ze Sztokholmu w uznaniu ich za- 
sług w dziedzinie badania fermentacji od- 
mian cukrowych * 

Nagroda Nobla w aziedzinie fizyk. za 
rok 1929 została przyznane Ludwikowi 
Wiktorowi księciu de Broglie, zx dokonane 
przez niego odkrycie falistiego charakte- 
ru elektronów ~ 

SZTOKHOLM. 13. lis'opada. (Pat.) Na- 
sroda Nobla w roku bieżącym wynosić bę- 
dzie 172.760 kor. szwedzkich. 


SUKCES KAWALERZYSTÓW POLSK. 
N. WORK. 13. listop. (Pat. - Kawalerzy- 
ści polscy po raz trzesi wysrałi najwię- 
kszą nagrodę na dorocznych konkursach 
iuppicznych w Madison Sqare Gardenu eh 
mianowicie nagrodę International Miityy 
Trophy. A 
GROZNY POŻAR 'W KOPALNI 
KATOWICE. 13. listop. (A. W.) Z No- 
wej Wsi donoszą. ŻE. W kopalni Hildo- 
brand wybuchł groźny pożar, który prze 
tawił drewniane szalowanie szybu, Któ- 
re skutkiem tego runęło wgłąb. Straży 
pożarnej udało się opanować sytuację i 
niebezpieczeństwo usunąć. 
WYBUCH W FABRYCE POCISKÓW 
ST. ETIENNE. 13. listop. (Pat.) W fa- 
bryce pocisków armatnich, nastąpiła eks- 
plozja, która zniszezyła lokal fabryczny 
Jedna robotnica została zabita. trzy inne 
zostały poparzone 


CZEM SIĘ ZAJMUJĄ CYGANIE. 

WILNO. 12 listom (A. W) Na te- 
renie Wileńszczyzny obecnie znajduje się 
kilka bond cyganów, %tóre: jak ustalono 
trudnią się kradzieżą koni i zajmują się 
fałszerstwem paszportów t innych doku- 
mentów. kredzone konic przemycają do 
Litwy. W związku z tem, władze obecnie 
przystąpiły do obserwacji i śledztwa ce- 
tem ustalenia i wykrycia winnych. 


NA KOKATNTE DOROBIŁ MIL- 
JONÓW. 

PARYŻ. 12. listop. (A. W.) Aresztowano 
tu właściciela szeregu kamienie w War- 
szawie niejakiego Liebermana, Jak siwier- 
dzono I. należał do handlarzy kokainą 
i na tym procederze dorobił się miljono- 


wego majątku. |! 


STĘ 


KATASTROFALNA  EKFPLOZFA 
STATRU. 

TOULON. 5. listop. Pat) Na jednim 

ze stojących tu na kotwicy torpedowców 


SA 


nastąpiła eksplozja. 3 osoby poniosły 
śmierć, jedna jest ranna. 
= — 


R 
Odpowiedzi Administracji. 
KOMENDA SZKOŁY PP. W MOS- 
TACH WIELKICH. Prośbie o przesyłania 
obok płatnego trzech bezpłatnych egzem- 
plarzy „Dzien. Lud," zadość uczynić nie 
możemy. Co najwyżej do egzemplarza pre- 
numerowanego. możemy — za zwrolem 
porta — bezpłatnie dołączać 2 egzempla* 
rze z dni poprzednich. i 


U 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy“! 
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Fe acik humoru- 


— Stać! Stać! tutaj 
nie ma tratwy do prze- 
wozu ! 


NIEWYRAŹNE PISMO. 

— Dlaczego zawsze spotykasz się Z a- 
jzlekarzem, Kiedy jesteś zaręczona z Feka- 
rzem ? 

— To jest jedyny człowiek, który mi 
może odczytywać listy oa mego narzeczo- 
nego. 


PRZYJACIÓŁKI. 


-- (o ty na to? Pan Stanisław oświad- 
czył mi się. 

-- Od kiedy się znacie? 

— O, zaledwie dwa tygodnie. 

=- Jeżeli lak, to rozumiem. 


DOKOLA MAŁZESSŚTWA. 
— Dziecinko, nie masz powodu skarżyć 
się. Obchodzę się z tobą. jak z aniołkiem. 
— Dlatego m nie kupujesz żadnych su» 
kiem. 


ZŁOŚLIWA. 
— Śłvszałaś, że Helenka zaręczyła się 
ze swoim |yrzyjacielem z lat dziecinnych? 
— Słyszałam, że zaręczyła się z jakimś 


starszym panem. 
3 


1 wiersz m/m. t 


|x| OGŁOSZENIA | x | 


Pończochy wełniane 


Rękawiczki zimowe i wszelką zimową 
bieliznę poleca 


Centrala Pończoch PFAU 


Rynek 19. 
Najtaniej bo wchéd przez sień. 


Reg. M. Zdr. publ. Nr. 28 


zapobiega odmrożeniom, leczy odmrózki i rany 
powstałe wskutek tychże, oraz usuwa swędze- 


nie kończyn. Żądać wyraźnie Gąsesklego 
Cena za słoik 1 Zł. 85 gr. 


EP TENIZNEEC JOE 


Gala strona za tekstem 
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3- MIESIĘCZNY kurs manicure 15 zł. 
miesięcznie z wydaniem - świadectw. 
Wiadomość: Skarbkowska 23. fryzjer. 


ZGUBTONO książkę wojskową wydaną 
przez P. K. U Stryj, na nazwisko Łab- 
czuka Wasyla, ur. 1910. wieś Letnie, 
pow. Drohobycz. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową. wydaną przez PRU. Stryj. na 
nazwisko Sopicki Michał. ' 


GHŁOPCÓW do mauki śŚlusarstwa przyj- 
mie ślusarnia, Jachowicza 22. 


POSZUKUJĘ chłopca do praktyki L. 
Sehlachter. Chorażczyzny 11, Żakład in” 
stalacyjny. 


WAŻNE DPA PAX! Bezpłatne strzyżenie 
pań i ondulacja. ul. Bourlarda 5. Insty” 
tut Technologiczny, parter. w każdy po- 
niedziałek i środę, od 7.45 do 8.35 
wieczór. 


ŚWIDZINSKI TEOFTL unicważnia skra- 
dzioną kisążeczkę wojskową wystawio- 
ną qJrzez PKU. Siryj, rocznik 1887, 


WYSORTOWANE płaszcze suknie za 
bezcen sprzedaje Konfekcja, Batorego 6. 


BIEDNA panienka, poszukuje jakiejkol- 
wiek posadv biurowej. Łaskawe zgło- 
szenia do Adhninistracji „Dziennika Lu- 
dowego”. 


POSZUKUJEMY spuwacza do rurociągów 
„Gazolina”, Lwów, Sapiehy 3. 


POSZUKUJĘ uczciwej rosługaczki. Zgło: 
szenia: Laufer, Klonowicza 3. 


Były Sekundarjusz 


Dr. JAN KILAR 


Specialista chorób kobiecych i akuszer- 
operator przeniósł ordynację na ul, Leona 
Saplehy 89. — Tel 51 62 


Ogloszenie. 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie człon- 
ków Towarzystwa kredytowego dla han- 
fiu i przemysłu w Drzeźanach. w Nkwi- 
dacji odbędzie się dnia 8. grudnia 1929 
o godzinie 15-tej w lokalu likwidatora, na 
które szanownych członków się zaprasza 

Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie li- 
kwidałora z ezynności i rachunków za 
rok 1928 i za rok 1929 do ukończenia 
likwidacji, 2. Sprawozaanie Rady Nadzor- 
czej z wnioskiem o udzielenie likwidato- 
rowi absoluiorjum. 5. Rozdział funduszu 
rezerwowego i niepodjętych udziałów. 1. 
Uxlnwalenie rozwiązania Stowarzyszenia i 
wykreśleni fimny z wejestru handłowe- 
to. 5, Wnioski członków. 

Brzeżany, dnia 12. lis'obadn 1929 

Likwidalor: H. MORGEN. 


szpalt. szer. 82 m/m. za tekstem , ; —'15 gr. 
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Reaaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHEEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Yow. 


Wyd. Lwów. ul. L. 


Sapiehy 77., Tel. 496. 


